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Witaj nam,
Nadziejo nasza,
S łodkie D ziecię Boże!
Tw e przyjście  
Sm utki rozprasza,
Budzi now e zorze.

Witaj nam,
Ty, życia słońce,
Serc naszych  radości!
Tw e przyjście  
Dziś n ieb ios gońce  
Zw iastują ludzkości.

W intencji naszych P ren u m era to ró w  i D obro ­
czyńców odprawiają Biskupi i M isjonarze afryk. 

około  500 Mszy św. rocznie.
■>0. XI. 1928. — 18.750. 12

Witaj nam!



178  -

„Iż miejsca im nie było w gospodzie", 
w tenczas  i dziś!

Nie było d la  nich miejsca... wszak odrazu 
wiecie o kim  tu  mowa, dla kogo m iejsca nie 
było. Ileż razy  serca W asze młode, gorące czy­
tały  z żalem i współczuciem, ale i z oburzeniem 
ten ustęp z Ew angelji św. M atka Najświętsza, 
Dziewica N iepokalana i przeczysty Oblubieniec 
jej, Józef święty wyruszyli w uciążliw ą drogę 
z N azaretu do Betlejem. Po kilkudniow ej wę­
drówce sta ją  u  celu. Lecz cóż teraz? Dokąd się 
udadzą? Gdzie spoczną? M atka Najświętsza wie, 
że już .za godzin niewiele Bóg-Dziecina, Pan nie­
ba i ziemi oczęta otworzy na światło dzienne. 
Gdzież ułoży Tego, na którego ludzkość czeka 
z utęsknieniem  od 4 tysięcy lat?  Od dom u do do­
mu, od drzwi do drzwi szukają święci podróżni 
stosownego schronienia. P ukają  tu, pukają  tam . 
Wszędzie napróżno. Są ubodzy, — dla takich 
niem a m iejsca w gospodzie. S tajn ia  tylko, gro­
ta  w zimnej skale stoi otworem... Tam  to na  
tw ardej słom ie m usi „błogosławiona między niê - 
w iastam i" ułożyć Boskie swe niem owlątko. Oto 
pierwszy kościół Chrystusowy na ziemi. Aniel­
skie chóry śpiew ają nad nim pierwsze „Gloria 
in excelsis Deo“. Śpieszą doń pierwsi „ludzie do­
brej woli", pobożni pasterze i cieszą się i radu ją  
w obecności „Em anuela" Boga z nami.

„Iż m iejsca im nie było w gospodzie", wten­
czas,, praw ie dwa tysiące już lat tem u. („Że też 
m nie tam  wtedy nie było w Betlejem", myśli 
może niejeden, niejeden z Was). — A jak  jest 
teraz?... Dziś?... Dziś puka M arja i Józef św. do 
drzwi W aszych, do serc tych, co to czytają. Nie 
potrzeba im wspaniałego pałacu; m aleńki tylko
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domeczek „tabernakulum ", skrom ny kościółek, 
oto, czego pragną, i proszą Was, byście im do tego 
dopomogli. Bóg-Dziecina narodził się dziś w nie­
jednej stacji m isyjnej w dalekim  pogańskim 
kraju , w ciemnej Afryce. Przed niewielu laty nie 
wiedziało wielu biednych murzynów nic jeszcze

Ubogi kościół m isy jny .

o głodkiem niemowlęciu Bożem; przyszedł potem 
M isjonarz i zwiastował im  „nowinę z niebieskie­
go dwora". Bóg się dla nich narodził. Misjonarz 
pragnie jednak to Dziecię Boże, które dotąd na 
krótko tylko, a  w wielu m iejscach tak  rzadko 
zstępuje na ołtarz przenośny, zatrzym ać na stałe, 
na zawsze wpośród czarnych wiernych. Lecz nie-

1 2 *
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stety! I on, tak jak M atka Najświętsza i św. Jó­
zef należy do ubogich. I on nie może znaleźć 
m iejsca dla Bożej Dzieciny. Nie może P anu  Jezu­
sowi wybudować choćby i najskrom niejszego 
kościoła. Jak  go to smuci, jak boli! W ie bowiem 
doskonale, jak  chętnie pośpieszaliby doń „lu­
dzie dobrej woli" jego czarni parafjanie. Oni 
tak  kochają, utajonego w E ucharystji Pana, tak  
tęskn ią  *a przebywaniem  w Jego sakram ental­
nej obecności. Godziny, nieraz dni cale idą, by 
Go nawiedzić, by Mu się pokłonić.

„Iż miejisca im nie było w gospodzie ... nie 
było... dziś!... Młodzi Przyjaciele, oto Misjonarz 
dziś, jak  drugi św. Józef, puka z ufnością do 
drzwi serc W aszych. P u k a  i prosi o pomoc, 
o ofiarę na tabernakulum , na skrom ny kościół 
m isyjny, gdzieby P ana  Jezusa mógł złożyć jak 
ongiś Dziewica Najświętsza w Betlejem skim  
żłóbku. Jeśli sarni może nie posiadacie wiele, to 
za wzorem M atki Bożej i Jej świętego Oblubień­
ca wyruszcie i wy na  poszukiw anie „gospody 
dla mającego się narodzić w Afryce Zbawiciela, 
pukajcie' od dom u do domu, od drzwi do drzwi, 
a  tym  sposobem uzbieracie znaczniejszą ofiarę 
na ten cel święty.

A jak  wtenczas nad sta jenką śpiewali Anio­
łowie weselne „Gloria" Panu  nad Pany, tak  dziś 
w kościółku m isyjnym , tam  hen w Afryce*, za 
W aszą pomocą wybudowanym, śpiewać będą 
setki niew innych głosów dziecięcych przed u ta­
jonym w Sakram encie Zbawicielem, będą „ko- 
lendować m ałem u, Jezusowi Chrystusowi, dziś 
nam  narodzonem u" — Bogu na chwałę, a W am 
z serdeczną podzięką.
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Co dziecko darowało Dzieciątku?
Sio s t r a  m i s y j n a  z poi.  Af ryki .

Newil jest to m ały , sześcioletn i jegom ość, n a  
półczarny. Dom jego rodzinny  w Afryce p o rtu ­
galsk ie j, daleko  stąd . To też przez w ak acje  św ią­
teczne m u sia ł pozostać w Misji. D zieciątko Je­
zus, k tó re  Newil bardzo  kocha, w ynagrodziło  m u 
to  w yrzeczenie się, n a  jiakie' był skazany, i p rzy­
niosło m u  dużo dobrych  i p ięknych  rzeczy. Ne­
wil ta k  był n iem i u rad o w an y , że nie byłby za­
m ienił losu swego z najszczęśliw szem  dzieckiem  
na świecie. N ajw ięcej ze w szystk iego  upodobał 
sobie m ałego w ielb łąda, k tó rym  się baw ił cały 
dzień.

Lecz w net ś liczna m yśl zrodziła  się w m ózgu 
m alca , k tó ry  codzień odw iedzał D zieciątko 
w żłóbku m isy jne j kaplicy . W idział, że pasterze, 
ow ieczki s to ją  tu  n a  p ier wszem  m iejscu. Jego 
siostrzyczki p rzyczyniły  się tak że  do podniesie­
n ia  św ietności pobożnego w idow iska, ulepiw szy 
z g liny  w ołu i osła, aby jo postaw ić blisko Dzie­
cią tka . „A mój m ały  w ielbłąd", pow iedział sobie 
Newil, „czy nie m ógłby się też  p rzydać?" P rędko  
pom yślał, jeszcze prędzej w ykonał.

B yłam  w  kaplicy , gdy n ag le  u sły sza łam  szyb­
kie k ro k i dziecięcych nóżek. Był to  nasz m u rzy ­
nek z w ielb łądem  w rączce. U kląk ł, oddał cześć 
bardzo  ład n ie  i pobożnie, potem  zbliżył się do 
żłóbka i postaw ił przed D zieciątk iem  swojego 
w ielb łąda z tw arzy czk ą  p ro m ien ie jącą  rad o śc ią . 
Ale w ielb łąd  zjaw ił się przedw cześnie, bo jeszcze 
trzej m agow ie nie b y li przybyli do B etlejem . 
W ięc n asza  droga S io stra  Z a k ry s tja n k a  p rz es ta ­
w iła  n a  raz ie  ten  „okręt p u s ty n i w g łąb  żłóbka. 
Newil był niepocieszony, gdy spostrzegł tę zm ia-
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nę. Zaprotestował energicznie, że darow ał zupeł­
nie napraw dę swego wielbłąda Jezuskowi i że 
n ik t nie powinien Mu go zabierać... Kochany m a­
lec! P an  Jezus z pewnością pobłogosławił jego 
dobre serduszko i przyjął dobrą wolę... N iezadłu­
go przez Chrzest św. m ały Newil stanie się b ra­
ciszkiem Bożego Dzieciątka.

Podróż do Afryki.
Z opowiadań kandydatki na  misjonarkę.

(Dokończenie).

Ledw ie dw a tygodn ie up łynęło  od chw ili n a ­
szego przybycia, gdy się rozpoczął okres desz­
czów. W  ciągu  dwóch dni lało jak  z cebra. Rze­
k a  w zbierała  coraz b ardzie j; już do lna część 
ogrodu  w arzyw nego zosta ła  z a la n a , budynek  d la 
narzędzi ro ln iczych  s ta ł w wodzie, a  m ost był 
cokolw iek uszkodzony. Gdy deszcz trochę u sta ł, 
zeszłyśm y n a  dół, by popatrzeć n a  sm u tn e  zm ia­
ny. W oda zaczęła opadać, p rzypuszczano więc 
ogólnie, że głów ne niebezpieczeństw o m inęło. 
T ym czasem  m iało  nastąp ić  dopiero najgorsze. 
Deszcz wszczął się na  nowo, a podczas nocy 
ro zsza la ła  się s iln a  burza. Co to  był za łoskot 
i huczen ie dookoła. O godzin ie 2 nad  ra n em  dał 
się słyszeć donośny trza sk ; przypuszczałyśm y, 
że ru n ę ły  sta jn ie . Dzień jed n ak  w ykazał co in ­
nego. Tego się n ie  spodziew ałyśm y. Most, ogród, 
p ra ln ia  zn ik ły ; obszerny w arzyw ny ogród ca ł­
kiem  zab ra ła  woda, w odociągi zniszczone. W szy­
stko  p ad ło  o fia rą  rozszalałego  żyw iołu. N iew in­
ny s tru m y k  s ta ł się szerzącym  zniszczenie dzi­
k im  potokiem  o 25 stopach  głębokości i 350 sto-
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pach szerokości'. Smutny był to widok! W ciągu 
jednej nocy w niwecz poszła długoletnia mozol­
na praca i trudy. Wraz z pralnią, znikły bez śla­
du wśród powodzi wszelkie urządzenia: sprzę­
ty, statki, bielizna, obfity zapas nasion, tam się 
przechowujący. Ogród jest tak doszczętnie znisz­
czony, że o sadzeniu w nim po raz drugi niema

C hatk i m urzyńskie .

mowy, trzeba nowy zakładać. Oniemiałyśmy po- 
prostu na widok podobnego spustoszenia. A jak 
żałośnie i z trwogą patrzyli na nas z przeciwle­
głego brzegu rzeki biedni drodzy murzyni, od­
cięci znowu na czas dłuższy od kościoła i szkoły! 
Podobno woda nigdy dotąd tak nie wezbrała jak 
tym razem. Zdarzenie owe ukazało nam zaraz 
na wstępie, że życie na m isjach ma też swoje 
ujemne strony. Zdawało nam się po przybyciu, 
że jesteśmy w raju, teraz zrozumiałyśmy, że 
afrykańskie pustkowie staje się jedynie rajem  
przez ciężką pracę, a także kosztem wielu gorz­
kich rozczarowań i wszelkiego rodzaju ofiar.

Teraz jednak opowiem jeszcze cośkolwiek 
o naszych drogich murzynach. Pierwsze czarne 
twarze zobaczyłyśmy podczas wylądowywania
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w D urbanie, i p rzyznam  się szczerze, obaw ia ły ­
śm y się ich nieco n a  razie.

B ojaźń tę przezw yciężyłyśm y n a  szczęście 
prędko  i obecnie czujem y się w śród nich  zupeł­
nie dobrze. M urzy n ią tk a  są  kochane, n iek tó re  
z nich, a  tak że  i dorośli m a ją  w cale re g u la rn e  
ład n e  rysy. B yłyśm y bardzo  zdziw ione w p ie rw ­
szą niedzielę naszego pobytu  n a  w idok obszernej 
św ią ty n i m isy jne j, zapełn ionej szczelnie czar­
nym i. S tarcy , mężowie, n iew iasty , m łodzież m ę­
sk a  i żeńska, dzieci, w szyscy się s taw ili. M atki 
p rzynoszą ze sobą tak że  n iem ow lęta, zaw ieszone 
w dużych ch u stach  n a  plecach. O czyw iście w y­
n ik a  s tąd  n ieraz m ałe  zam ieszan ie podczas nabo­
żeństw a. T rzeba jeszcze podziw iać, jak  prędko 
d a ją  się te  m aleń s tw a  uspokoić. C zują się w idać 
dobrze w sw em  ciepłem  gnieździe. N abożeństw o 
uroczyście tu  się odpraw ia. W  niedzielę służy do 
Mszy św. najczęściej czterech czarnych  ch ło p ­
ców, a  w dni św iąteczne od 8 do 10. W y g ląd a ją  
w sw ych czerw onych su k ien k ach  i b ia łych  kom ­
żach n ad e r w dzięcznie. Podczas Mszy św. prze­
w ażnie śp iew ają . W  zeszłą niedzielę w czasie n a ­
bożeństw a śpiew ał chór n a  cztery  głosy p ieśń  ła ­
c iń sk ą  „Gwiazdo m o rza '1. S łuchałyśm y  z p ra w ­
dziw ą p rzy jem nością. Ś p iew ają  ta k ż e  bardzo ła ­
dne  p ieśn i w kaf er skin i języku ; głosy ich nie- 
krzykliw e, a uroczysta  m elod ja n a s tr a ja  do n ab o ­
żeństw a. N iestety  w ielu  ch rześc ijan  m ieszk a ją ­
cych na d ru g im  brzegu  rzeki, nie m ogło pośpie­
szyć na  nabożeństw o, poniew aż m ost jeszcze 
nie postaw iony. Pew ien m urzyn  z chłopcem  u s i­
łow ali p rzepłynąć, lecz porw ał ich p rą d  i obaj 
znaleźli śm ierć w n u rtac h  sp ien ionych ; n iech im 
Bóg da w ieczny odpoczynek!
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Bohaterscy chrześcijanie.
(Podał Brat Aimć Pouplin ze Stowarzyszenia Misjo 

narzy Ljońskich w Togo francuskiem.

P o w ra c a łe m  p ew n ej n ied z ie li w ieczo rem  z po­
d ró ży  s łu żbow ej w to w a rz y s tw ie  jed n eg o  z m y ch  
kaitechdistów... N a  ro z d ro ż u  sp o ty k a m y  K oassie- 
go, k a te c h u m e n a . B ył p o k a leczo n y  n a  tw a rz y  
a  p lecy  jego o c ie k a ły  k rw ią  i b y ły  p o c ię te  od
u d e rz e ń . , , .

— A ch, K oassi, co ci się  s ta ło , k to  m ógł cię
d o p ro w a d z ić  do podobnego  s ta n u ?

— To m ój w u j  — odpow iedz ia ł .  — N ie pozw o­
lił md iść n a  n a u k ę  k a te c h iz m u ,  a  ja  się te™ u 
o p a r łe m .  W te n c z a s  rzu c i ł  m n ie  n a  z iem ię  i bił 
t a k  m ocno , iż m y ś la łe m ,  że u m rę .

P o  ch w ili m ilc z e n ia  d o kończy ł m ło d y  wy- 
z n a w c a  w ia ry  z b ły sk ie m  w o czach  i z s iłą  w  gło­
s ie : „N ic to . J a  je d n a k  p rz e p ro w a d zę  sw o je  i n a ­
d e jd z ie  d z ień , g d y  będę  och rzczo n y ".

R zeczyw iśc ie  zos ta ł  och rzczony ,  a le  m u s ia ł  
u c iec  z d o m u  o jcow skiego , by  m óc  żyć w e d łu g
w ia ry  k a to lic k ie j.

In n y  fa k t, teg o  sam eg o  ro d z a ju , k tó ry  n ie ­
m n ie j św iad czy  n a  k o rzy ść  i n a  c h lu b ę  n a sz y c h  
neo fitów . J e s t  ich  ok o ło  200 ro z p ro sz o n y c h  w  sie­
d m iu  św ieżo  u tw o rz o n y c h  o k rę g a c h , o d leg ły ch  
od  s ieb ie  o 15 d o  30 k ilo m e tró w . B lisk o  po ło w a 
z n ic h , p rz e d e w sz y s tk ie m  m ło d z ień cy , m ło d e  
d z iew czę ta  i d z iec i p rz y c h o d z ą  co m ie s ią c  do 
L om e na K o m u n ję  św. p ie rw szego  p ią tk u . P rz y ­
ch o d zą  zw y k le  w  c z w a rte k  w ieczo rem  pieszo. 
O d b y w a ją  spow iedź, u c z e s tn ic z ą  w „G odzin ie  
św ię te j" , p o tem  u d a ją  się n a  sp o czy n ek  pod w e­
ra n d ę . N a z a ju trz  p rz y jm u ją  K o m u n ję  św ię tą , 
sp o ż y w a ją  s k ro m n e  ś n ia d a n ie  z zap asó w , zab ra -
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nych na drogę i ci czciciele Eucharystycznego 
Serca Jezusa zabierają, się w drogę powrotną do 
wiosek rodzinnych, gdzie niejeden z nich zape­
wne będzie przyjęty przekleństwami, może i r a ­
zami.

Jak nie być wzruszonym tak silną wiarą i nie 
kochać tych, którzy są nią ożywieni?

Tola m isjonarką/)
Przed kilku tygodniami odwiedzili naszą Fi- 

lję w X. państwo S. z ośmioletnią córeczką Tolą. 
Bawiąc kilka dni w mieście, zapragnęli zwiedzić 
muzeum afrykańskie, znajdujące się w Filji.

Poważna, czarno ubrana pani, o miłem, łago- 
dnem wejrzeniu, wprowadziła gości do sali, obja­
śniając znaczenie rozmaitych przedmiotów po­
chodzenia afrykańskiego, poukładanych syste­
matycznie lub też porozwieszanych w sali.

,,Widzisz, Tolo, odezwał się ojciec dziewczyn­
ki, tę okrągłą chatkę, w takim to domu mieszka 
nasz przyjaciel Ojciec Ja n “.

Tola ściągnęła brwi. Nie mogła dotąd jeszcze 
darować misjonarzowi tego nagłego odjazdu, 
i krzyw'dy, jaką  jej wyrządził, zostawiając ją 
w Europie. Przybliżyła się jednak i zaczęła ba­
dać dokładnie ze wszystkich stron szczególny 
domek.

1 ymczasem ojciec dziecka zwrócił się do kie­
rowniczki b iura i rzekł z uśmiechem:

— Ta inala marzy tylko o Misjach. Ma tam 
przyjaciela, z którymby razem być chciała, Ojca 
Jana. Czy go pani zna?

■*) Sp. „M urzynek" Nr. 8. 1928.
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— Nie, w iem  tylko, że przed p a ru  m iesiącam i 
w yjechał do Konga. W ysialiśm y m u  właśnie 
całą  skrzynię bielizny kościelnej.

 . jak  to dobrze, zawołało dziecko. Ojciec
Ja n  nie posiadał wiele pieniędzy, mówił mi to.

— Tak, M isjonarze zazwyczaj są ubodzy, to 
też czujem y się szczęśliwe, m ogąc im  pizycho- 
dzić z pomocą. W ten bowiem sposób jesteśm y 
niejako sam e m is jona rkam i.

  0o do minie — odezwała się Tola rezo lu t­
n i e  _  to chc ia łabym  być zupełnie m is jo n a rk ą ;  
iść chrzcić m urzynków , uczyć robić pończochy 
i szyć m ałe  dziewczynki m urzyńskie, w ykładać 
katechizm... a  potem  um rzeć śm ierc ią  m ęczeń­
ską!"

Rodzice już się nie śmieli. P an i  w czarnej su ­
kn i zaś spojrza ła  wzruszona na lolę, i izek ła  
łagodnie:

— To wszystko, co mówisz, dziecko, jest pię­
kne; dużo z nas, m isjonarek-pom ocnic ,  m yślało  
ta k  jak  ty. Ale k iedyśm y nie m o g ł y  iść n a  Mi­
sje, poświęciłyśm y się tu ta j  p racy również bai- 
dzo użytecznej. Ty będziesz kiedyś, jak  ufam, 
p raw dziw ą m is jo n a rk ą ;  a le  jeżeli p lanu  swego 
nie urzeczywistnisz, uczynisz dobrze, w spom a­
gając zdaleka, ta k  jak  i my, Ojców Misjonarzy, 
Braci zakonnych  i S iostry w Afryce. Już  i teraz 
m ogłabyś być m a tą  m is jonarką .

— Jakże  to? — zawołała  Tola z żywością.
— Modląc się za tych, k tórzy  p ra cu ją  w Mi­

sjach; pom agając  nam  zbierać ja łm użny  dla 
nich, by mieli z czego żyć. Dużo dziewczynek 
w twoim  w ieku  p rzysyła  n am  uzb ierane  grosze, 
s tan io lę  (srebrny papier), znaczki pocztowe.

Od dn ia  tego Tola odm aw ia  codziennie 10 
„Zdrowaś Marjo" za M isjonarzy i co wieczór
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szpera w koszu od papierów tatusia , by wyci­
nać znaczki pocztowe z wyrzuconych kopert. 
W szkole zbiera staniolę wśród koleżanek oraz 
różne kaw ałk i m aterjałów . Zdobycze te prze­
syła co m iesiąc do Sodalicji K lawerjańskiej. Jest 
m isjonarką, n ik t jej tego zaprzeczyć nie może.

Słońce i Księżyc.
Co sob ie o n ich  opow iadają m urzyni.

Skoro Pan Bóg stworzył słońce i księżyc, wy­
wiązał się nagle między nim i spór zacięty. Księ­
życ odezwał się do słońca: „Ja będę św iatło swoje 
rozpościerał w dzień, ażeby jie wszyscy widzieli". 
„I ja — odparło słońce — świecić będę w dzień; 
zobaczymy, kto kogo pokona".

Ziejąc gniewem, wyzwał księżyc natychm iast 
słońce na pojedynek. Uzbrojeni w olbrzym ie kije, 
walczyli obydwaj dzień cały; aż wreszcie słońce 
odniosło zwycięstwo i za karę poczęło chłostać 
księżyc bez litości. Ten wreszcie, zbity, zbolały, 
Obawiając się, że wkrótce może nadejść jego ko­
niec, przyznał się z pokorą do winy i prosił 
o przebaczenie. „Ty, słońce, jesteś wielkie, jam 
zaś m ały; zostaw mię w spokoju, już jestem  go­
tów świecić tylko w nocy".

Dotąd jeszcze, jak  tw ierdzą m urzyni, kiedy 
księżyc jest w pełni, można dostrzec ciemne pla­
my na jego obliczu; są to według ich m niem ania, 
ślady po otrzym anej chłoście.

Cieszcie się cieszcie, betlejemskie mury, 
Ziemio czcij Dziecię, uczcij Je darami, 
Cieszcie się morza, doliny i góry,
Cieszcie się ludzie w chórze z Aniołami!

(Ks.  A n t o n i e w i c z . )



Czemu mniejsze?
I w  ty m  roku, co obecnie dobiega do schyłku , 

braliście  młodzi Przyjaciele , udzia ł w  K rucjacie  
m odli tw  za Afrykę. Dzięki W a m  za to serdecznie 
w im ien iu  M is jonarzy i S ióstr  m isy jnych , k tó ry m  
te duchow ne W asze d a ry  u to row ały  drogę do n i e ­
jednej  duszy, w y p ra sza ją c  d la  niej u  Bożego t ro n u  
laskę poznan ia  p raw d y  i ła skę  n ie o p ie ra n ia  się 
uznane j  p raw dzie.  Bóg W a m  zapłać! C.hętnie za­
pew ne posłuchacie, j a k im  był ogólny w y n ik  n a ­
szych w spólnych  wysiłków. Oto zesum ow anie  k a r ­
tek  z ja łm u ż n am i duchow nem i,  k a r te k  n ad e s ła n y ch  
do K rakow a, W arszaw y,  P oznania ,  W iln a  i Czę­
stochowy:
Mszy św ........................................................................... ......

. ą 007K om unij św ....................................................................
K om unij św. d u ch o w n y c h ............................................°-71b
Dróg k r z y ż o w y c h ....................................................
Różańcy ........................................................................
U m ar tw ie ń  i dobrych  uczynków  . . • • ■ 9.520
Ojcze nasz, Z drow aś M arjo  i C hw ała  Ojcu 20.437
N aw iedzeń  Najśw. S a k r a m e n t u .............................9.382
A któw s t r z e l i s t y c h ......................................................36.491
Różnych m odli tw , ak tów  i l i t a n i j .........................5-830

Są to  dary  dorosłych i młodzieży razem . Na w y­
różnienie z a s łu g u ją  dzieci Szkoły Nr. 122 im. M. Ko­
nopnickiej i dzieci Szkoły Nr. 172 im. R. T ra u g u t ta ,  
k tóre  pod p rzew odnic tw em  Ks. K an o n ik a  K. s tanę ły  
do w alk i  uzbrojone w 726 Mszy św., 178 K om unij  
św., 333 K om unje  św. duchow ne, 290 Dróg krzyżo­
wych, 1040 Różańcy, 2656 dobrych  uczynków, 4147 
Ojcze nasz, Zdrow aś i C hw ała  Ojcu, 1211 N aw ie­
dzeń Najśw. S a k ra m e n tu  i 1582 ak ty  strzelis te.  
T y m  dzie lnym  m a ły m  bo jow nikom  szczególne „Bóg 
zapłać!"
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Duże sum y ogólne, lecz czem uż m niejsze niż 
w roku ubiegłym ?... Zajrzyjcie do „Murzynka" gru­
dniow ego z 1927 roku, porównajcie!... Czyżby zapał 
nasz ostygł? Nie daj1 tego Boże! Żołnierz nigdy co­
fać się nie powinien, a szczególnie żołnierz Chry­
stusow y. Pam iętajm y o tern podczas Krucjaty 
w roku 1929.

Pozyskajcie
„Murzynkowi" na rok 1929 dużo nowych  

prenumeratorów!

Misjonarze, co hen w dalekiej Afryce siły 
swe i życie oddają, na służbę dusz n ieśm iertel­
nych, biedna dziatw a m urzyńska, wychowywana 
bezpłatnie w sierocińcach m isyjnych, — ko­
ścioły na Misjach i ołtarze, którym  brak  rze­
czy najniezbędniejszych, ogrom na liczba pogan, 
którzy nieraz sarni błagają, by im  głoszono 
Ewangelję, — wszystko to czyż nie podnieca 
coraz silniej ognia miłości dla większej chwały 
Boże), czyż nie wzm aga pragnienia, by ogień 
ten gorzał w każdej duszy?

Każdy nowy prenum erator „M urzynka" staje 
się nowym przyjacielem  m urzynków, wzbogaca 
Misje m odlitw ą i ofiarą. Zyskajcie więc „Mu­
rzynkow i" na rok 1929 dużo nowych prenum e­
ratorów. Chrystus Pan, ten pierwszy Misjonarz, 
W am  za to pobłogosławi.
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NIE POZOSTANĄ BEZ NAGRODY.

Kto? Gorliwi przyjaciele „M urzynka" zdobywa­
jący m u niestrudzenie nowych prenum eratorów . Oto 
co im Sodalicja św. P io tra K lawera prześle jako 
drobny dowód wdzięczności:

za 1 nowego prenumeratora.
W ielce ciekawy „Tomik m isyjny" i trzy ładne 

obrazki święte w formacie książki do nabożeństw a;
za 2 now ych prenumeratorów  

aż trzy ■ „Tomiki m isyjne", każdy pełen pięknych 
opowieści;

za 3 nowych prenum eratorów
dla chłopców: piękne opow iadanie „F ranus Zbie- 
racz“, cztery pocztówki afrykańsk ie  i jednę pocz­
tówkę z w izerunkiem  Ojca Świętego; 
dla dziewczynek: zajm ującą „Historję M aryni, która 
pragnęła być sław ną" i takież same pocztówki;

za i  now ych prenum eratorów  
wzruszające opow iadanie z Czarnego Lądu „Szka- 
plerz niew olnika" i sześć pocztówek afrykańskich;

za 5 nowych prenum eratorów  
dram at m isyjny „W ezwanie Boże", krótki Życiorys 
św. P io tra  Klawera, Apostoła Murzynów, trzy święte 
obrazki i trzy pocztówki afrykańskie;

za 10 nowych prenum eratorów  
Życiorys M arji Teresy I.edóchowskiej, założycielki 
Sodalicji św. Piotra. K lawera, w artystycznej o p ra ­
wie z licznem i rycinam i;

za 15 nowych prenum eratorów  
w piękne kolorowe płótno opraw ny rocznik „Mu­
rzynka" i pocztówkę z fotografją M arji Teresy Le- 
dóchow skiej;

za 20 now ych prenum eratorów  
Obraz Ojca Świętego P iusa  XI z osobnem błogosła­
w ieństw em  dla osoby (in ternatu , szkoły, stow arzy­
szenia), k tó ra  pozyskała owych 20 prenum eratorów .

* * *

Prem je te nadsyłam y ipo w płaceniu prenum e­
ra ty  za nowych prenum eratorów .
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Łam igłówka.

Órk Aat Ał
Wak y w

P kr Si

Z podanych  l i te r  u tw orzyć 3 nazwy, znane 
w szys tk im  z geografji.

(Rozwiązanie w nas t.  numerze).

Rozwiązanie łam igłów ki
z Nr. 11.

1. Afryka. 2. Polska.  3. Alpy.

£ 7£ 7£7 £7 £7 £7 £7 £7 £ ? £ 7£ 7£ 7£ ? £ 7£ 7£ 7£ 7£7

Odpust zupełny,

którego pod zw ykłym i w a r u n k a m i  dostąp ić  m ogą 
członkowie i ze la torzy  Sodalicji K law erjańsk ie j ,  

a więc i członkowie „Ligi dzieci d la  Afryki".

21. g ru d n ia  w dzień św. T om asza  Apostoła;
27. g ru d n ia  w dzień  św. J a n a ;
6. s tyczn ia  w  dzień św. Trzech  Króli.

aaoaoD D oacjcicjaoD aaocjD O C JooaooaaooD O D aaaaoD ooaoaacjD ciooaoo

P rzed ruk  a r tyku łów  dozw olony  tylko z podaniem  
źródła.

Nakładem Sodalicji Klawerjańskiej.

Odbito w  d rukarn i  »Czasu« w  Krakowie,
pod za rz ą d e m  L eopolda  W ójc ika .



i 2 k. c.; Z. Boguszowa 10.— ; ze ska rbonk i m u ­
rzy n k a  9.33; F. L ip iń ska  8.20; S tan iszew ska  20.— ; 
B u rzy ń sk a  od dzieci 5.— ; z d robniejszych  ofiar  
i bez im iennie  zł. 51.35.

Liga dzieci dla Afryki: M. ł la n d a u  zebr. skład, 
n a  w a k a c ja ch  51.— ; z d robniejszych  ofiar  i bez­
imiennie^ zł. 19.17.

Zbierajcie zużyte znaczki pocztowe!
Młodzi P rzyjac iele  „M urzynka" w iedzą już za­

pewne, że jednym- ze sposobów w sp o m a g an ia  Mi- 
syj jest, zbieranie zużytych znaczków pocztowych, 
by je nas tępn ie  p rzesłać  Sodalicji św. P io tra  Kla- 
w era  d la  m isy j  a f rykańsk ich .  "Znaczki te Sodalic ja  
spienięża, a ca łkow ity  z nich dochód jest obró­
cony na w sparcie  ta k  bardzo po trzebu jących  m isyj 
w Afryce. P ra g n ie m y  tu przeto zachęcić naszych  
Czyteln ików do gorliwego k o rzy s ta n ia  z tego ła twego 
a  za raze m  skutecznego środka  n iesienia pomocy mi- 
s jona rzom  af ry k ań sk i  m .

P rzypom inam y , że znaczki te w tedy ty lko po­
s ia d a ją  wartość, o ile są  w całości, t. j. jeśli żaden 
ząbek w  nich  nie jest uszkodzony; d la tego te-ż po­
leca się raczej w ycinać je nożyczkami, aniżeli od ry ­
w ać od papieru .

NA CZASIE! NA CZASIE!
W  roku 1929 

roku złotego Jubileuszu kapłańskiego  
OJCA ŚW. PIUSA XI

u żyw a jm y  jedynie  pocztówek z w ize runk iem  Ojca 
św. Pocztówki takie, a r ty s tyczn ie  w ykonane ,  nabyć  

można, w Sodalicji św. P io t r a  K law era  
1 sz tu k a  . . . .  10 groszy

12 s z t u k .....................1 zloty
100 s z t u k .....................8.50 zł.

Dochód z nich  przeznaczony n a  Misje, a f rykańsk ie .

M łodym naszym  Czytelniczkom radz im y prze­
czy tan ie  książeczki: „Pow ołanie M isjonarki-pomo- 
cnicy dla A fryki“. Można ją  n abyć  w f iljach  i b iu ­
rach  Sodalicji K law erjańsk ie j .  (Cena 50 gr.)



SJcBOłycI) firoiąt!

Niech żyje Młodzież polska!
Z a p e w n e  czy ta l i  D rodzy  C z y te ln icy  „ M u r z y n k a ” 

w n u m e r z e  s ty c z n io w y m ,  j a k  u cz n io w ie  III .  g i m n a ­
z ju m  w  G. u r z ą d z i ł p r z e w o d n i c t w e m  W . i t . D . 
A. J. i 3 . M. skronm fv*ui;óczystość , z k tó re j  zeb ra l i  
d l a  b ie d n y c h  murzyńfejj |fc ,35.—  zip. Z ach ęc en i  te rn  
p o w o d z e n ie m  i s ta le  ■'ztaąfej.eni m i ło ś c ią  d la  Misyj, 
p od w o il i  g o r l iw o ść  i urżą-dzili z p o m o c ą  z e la to rk i  
S o d a l ic j i  K la w e r ja ń s k f e j  fe s ty n ,  z k tó r e g o  u z y s k a l i  
Czystego d o c h o d u  85.— zip. P r z y s ła l i  go zn o w u  
z w ie l k ą  r a d o ś c i ą  do S o d a l ic j i  św. P i o t r a  K la w e r a  —
n a  m u r z y n k ó w .

O by p r z y k ł a d e m  ty m  p o r u s z o n a  m ło dz ież  p o l­
s k a  p o d ą ż y ła  w  ś la d y  m ło d z ie ż y  g im n .  w  G. i bak 
j a k  o n a  o d p o w ie d z ia ła  c z y n e m  n a  w o ła n ie  b ie d n y c h  
p o g a ń s k i c h  dz iec i:  „M łodzieży  p o ls k a ,  do p o m ó ż  n a m  
do p o z n a n ia  p r a w d z iw e g o  B o g a !1,

K a l e n d a r z y k  m isy jny  d l a  dz i ec i  i m łodz i eży

K a le n & r  % * Piotra Klawera
na* A & 1 9 2 9 .

na rok 1929.
C e n a  20 gr.

C e n a  1.— zł.

Do n a b y c ia  w S o d a l ic j i  św. P i o t r a  K la w e ra  
pod a d r e s a m i  p o d a n e m i  n a  2-giej s t ro n ie  o k ład k i .


